
GAZETA LWOWSKA,
w  Piątek N cr' 1̂ 3. Grudnia 1829.

W IA D O M O ŚC I KRAJO W E.

—  Z  W iednia d. 3 . G rudnia. —
W  dniu 2. b. u .  zszedł tu z tego świata po 

długiej chorobie, w siedrudziesiątym ósmym rohu 
życia sw ojego , c. k. rzeczywisty tajny Radzca, 
jakoteż Rndzca Stanu i Konferencyi Baron Ignacy 
S iu rm er , Kommaudor król węgierskiego ordern 
S. Szczepana , Kawaler W . krzyża i Kommandor 
wielu zagranicznych wysohioh orderów i t. d.

Strata tego męża, który najjaśniejszemu Dwo
rowi Cesarskiemu , w zawodzie dyplomatycznym 
1 w sprawach wewnętrznych przeszło pół wieku 
z niezłomną wiernością i przychylnością w trud
nych czasach służył , powszechnie jest żałowaną. 
Pamiątka jego będzie trwałą dla Monarchy i oj
czyzny, którzy jego usługi oceniać nmieli, i wszy
scy ci , którzy tak w publicznem jak prywatnem 
życiu w bliższych z nim zostawali stosunkach, za
wsze z poszanowaniem imię jego wspominać będą.

Kilkoma dniami wprzódy nuiarł ta także, 
w kwiecie młodości najstarszy syn Xięcia c. Ii. 
Kanclerza Stano, Domu i D w om , Xiążę Wiktor 
Metternicb. —  Zejście tego pełnego nadziei mło
dzieńca , sprawiło głęboką boleść jego rodzinie, 
a ta strata wszysthicb , tak w kraju jak za granicą, 
którzy szlachetne przymioty jego ducba i serca 
znali , najmocniej dotknie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Wielka Brytanija i Irlandyja.

Król Jrnć ma się dobrze, lecz w ostatnia!) 
Czasach dla złego^powietrzą wcale nie używał 
przejażdczki. W  dniu 19  Listopada spodziewano 
s'? Króla w zatnku Windsorshim, gdzie w d. 23. 

być wielka uczta.
Hr. Aberdeen, Wicehr. M elville, Lord EI- 

lenborongh , P. Peel i Kanclerz Izby skarbowej 
•nieli vv dniu 19. Listopada konferencyje z X ię-  
cteuj Wellingtonem w jego wydziale.

W  Ąberdeen w Sz k ocy i ,  starają się, aby ena- 
nego P. Hume przy następujących powszechnych 
Wyborach oddalić z Parlamentu. Sir James Car- 
Degte ma za sobą większość głosów.

Graham - Town , miasto na przylądku dobrej 
nadziej , które przed kilką laty było tylko stano
wiskiem wojshowem, liczy teraz3ooo mieszkańców.

Wydawcy dwóch Edinborgskich gazet, Scots- 
man i Caledonian M crc u ry , pojedynkowali się 
w parku królewskim pod Edinburgiem , na pisto
lety, Początkowie właściciel jednego pismu, w y
zwał właściciela drugiego pisma ; gdy zaś ostatni 
oświadczył, że za wyrażenia się swojego redak
tora winien jest wprawdzie prawnie, lecz nie mo
ralnie odpowiedzieć, przeto P. Brown, redaktor, 
wyzwał P- M aclaren, redaktora drugiego pistna 1 
Szczęściem pojedynek skończył się bez złych 
skutków, albowiem gdy obadwa po razu wystrzeli
wszy nie trafili się , więc się potem rozeszli.

F r a n c y j a .
W . Pieczętarz złożył Komissyją do rozpo

znania projektu do prawa względem zaprowadze
nia sędziów i audytorów rady. Złożona jest z Radz- 
ców S t a n u  Beranger, Lanjuinais, Jactjuinot Parn- 
pelune i Amy, tudzież z Referendarza Jsnet.

j^owy Minister pnbliczuego oświecenia Pan 
Gnernon de Ramulłe zjechał vr dniu 23. Listop. 
z Lugdunu do Paryża, dniem wprzódy przybył 
tamże mianowany Podsekretarzem Stano w wy
dziale spraw zewnętrznych Wicehr. de Marcellus.

Znany Adwokat Merilhon omarł w Paryżn.
X.iąię Orleański przesłał P. Eynard 3ooo fr, 

na wsparcie wychowania publicznego w Grecyi, 
Summę tę posłano natychmiast Hr. Capodistrias.

Prefekt policyi paryzkiej, z n wagi, że głoś
ność nadawana przez Dzienniki aktom rządowym 
i administracyjnym , jest dostateozną , wydał po
stanowienie, mocą którego nikomu nie wolno jest 
na przyszłość na ulicach Paryża, żadnego pisma 
diukowenego jakiegokolwiek rodzaju obwoływać. 
Wszystkie dawniejsze do tego wydane upoważnie
nia są cofnione.

Rodzina król. Neapolitańska i przyszła K r ó - ' 
Iowa Hiszpanii, którzy w dniu 10. Listopada zje
chali doPerpignan, udali się w dniu 12 . w dalszą 
podróż do Katalonii. Xiężna Berry odprowadzała 
swoich dostojnych rodziców aż do granicy, a po
tem wróciła do Paryża.

Danija.
—  Z  K openhagi dnia  24. Listopada. —

F o  odebraniu wiadomości o zaślubinach Kró
lewny Wilhelminy i Karoliny, Grenlandczykowia 
na wyspie Disco postanowili przesłać Królowi J e j

■v *>



pismo * powinszowaniem w ich języku, z którego 
nasz Dziennik Rządowy następującego udziela 
wyjątku :

Godhayn na Disco 28. Sierpnia 1839 r. 
Słyszeliśmy o Królu Fryderyka VI. , który 

bardzo był kochany od ludzi ( Grenlandczyków), 
i o jego najbliższej (M ałżonce) Królowej Maryi, 
o córce jego Wilhelminie i Małżonka jej Ferdy
nandzie. Z  tego cieszyli się wszyscy Indzie przy 
'Godhawn. Serca nasze napełnione były radością 
z darów , których nam Król Fryderyk osobiście 
w kraju ludzi udzielił. Wspaniały ten Pan spra
wia nam radość, a że Pan ten jest także dla ludzi 
dobrym, mamy , więc wszystko, czegobyśmy sobie 
tylko życzyć inogli. Wszystkie kobiety i mężczy
źni czują również z natury , że powinni być po
słusznymi i powolnymi, skoro wysoki Pan rozkaże 
nem co piśmiennie. Piszemy z prostego serca, bo 
wielki Pan strzeże nas i pogląda na nas. Nic nam 
złego nie rozkazuje. Chciejcie (tojestKról iro- 
dzina) przyjąć to małe pismo ze strony ludzi. 
Ponieważ wzajemną okazujecie miłość, cieszymy 
się z Was' bardzo i oświadczamy Wam naszę 
wdzięczność. Cieszcie się wszyscy! Bóg 1 Jezus 
pogląda na W a s!  Oby nowo zaślubione pary żyły 
szczęśliw ie !—  Pisano przez Jana Rasmus flanse 
W  aever.

Królestwo Polskie.
—  Z  W arszawy. —

J O .  X iążę  Lnbecki Minister Skarbu w tych 
dniach wyjedzie do Petersburga.

Rossy ja.
Gazety warszawskie zawierają dalsze nastę

pujące bulletyny o zdrowiu Cesarza Jmci.
Bulletyn trzec i:

N . Pan przepędził noc bardzo dobrze, albo
wiem od godziny w pół do jedenastej wieczór do 
w pół do ósmej rano obudził się tylko trzy razy.

Cesarz Jm ć  czuje się wzmocnionym przez 
sen , febra wprawdzie trwa jeszcze c iąg le , lecz 
już zwolniała. Dnia 6. (18.) Listopada.

.(Podp.) Crighton, Raucb.
—  Z  Petersburga d. l t .  (z5. L isto p . —

N. Pan ma się nierównie lepiej i słabość 
jego, która odbywa bieg swój zwyczajny, nie daje 
najmniejszego powoda obawy. Ogłoszony dziś 
z rana bulletyn zdrow ia, brzmi jak następuje:* 

Bulletyu czwarty:
Cesarz Jm ć bardzo dobrze noc przepędził. 

Raz  się tylko przebudził w ciągu od 10  1/2 z wie
czora do 8raej z rana. Stan zdrowia N. Pana po
prawia się widocznie.

(Podp.) Cbrigibon Raucb. Arendl,

W  nocy z d. 16 . na *7 . List. stanęła kra 
na Newie pod Petersburgiem i spodziewano się, 
że w d. 18  będzie można piechoto chodzić do 
rozdzielonych wodą części miasta.

O ostatnich wypadkach między wojskiem ros- 
syjskiem a wojskiem Paszy Shntarskiego, nadeszły 
z Petersburga następujące dokładniejsze s z c z e g ó ł y :

»W  Romelii i w całej przez rozmaite od
działy drugiego wojska osadzonej europejskiej Tor- 
c y i , Hrabia Diebitsch wstrzymał kroki nieprzyja
cielskie, od cbwili podpisania traktatu pokoju. 
A nawet już wcześniej , w czasie układów o pokój 
w Adryjanopolu, skłonił się był do tego , iż kazał 
zatrzymać się wojsku w stanowiskach. Jeden  z tu. 
reckich dowódców , Mustafa Pasza Skctarski, 
który do owego czasu najmniej należał do w y
padków wojny, zdawał się jednak chcieć prowa
dzić dalej wojnę na swoję rękę. Zostając w naj
zupełniejszej nieczynności przez cały czas wojny, 
zbliżył się do jej widowni właśnie wtenczas, kiedy 
zamyślano podpisać pokój. A nawet po zawarciu 
już traktatu w Adryjanopolu, posunął się z Sophia 
do Pliilippopolis.

Hr.Diebitsch widział się zmuszonym wydać sto
sowne rozporządzenia do wstrzymania poruszeń 
Paszy. W  tymże czasie udał się wprost do niego 
samego ; za pośrednictwem tnreckicb pełnomocni
ków, kazał wezwać g o ,  iżby się zastosował do 
osnowy traktatu, i nie przechodził osadzonej prze* 
wojska rossyjskie linii, a razem dał do zrozumienia, 
że w przeciwnym razie, Pasza stanie się winnym 
zgwałcenia pokoju, i uważany będzie, jako Pasza 
buntujący się przeciw woli Sułtana swego władcy. 
Zamiast odpowiedzi, kazał turecki dowódca , po 
ogłoszeniu swego zamiaru zcieeia na leże zimowe 
Adryjanopola , uwiadomić Hr. Diebitsch w piśmie 
z dnia 22. Września (4. Paźd. ) , że następującej 
Soboty 28. Września, ( 10 . Paźd. n. s.) ruszy w po
chód do tego miasta. Tu należy dodać, iż w e
dług, oddzielnym aktem objętych warunków, po
wolnego opuszczenia zajętytn przez wojska ros
syjskie tureckich prow incyj, miasta Adryjanopol, 
Kirklisse, Lule - Burgas i t. d . , miały być oddane 
władzom tureckim, dopiero w miesiąc po wymia
nie ratyfikacyj i zupełnem dopełnieniu rozmaitych 
zastrzeżeń traktatu , mianowicie tycb , które ścią
gają się do opłacenia pierwszej raty wynagrodzeń 
dla rossyjshieb knpców, przywilejów Serwii. i od
dania Dżurdżewa. Dla odwrócenia jedosk złych 
skutków, do czego nieprzyjacielski! stanowi
sko Paszy Skutarskiego i jego zamiary, wręcz 
przeciwne wyrazom traktatu , mogły dać po" 
w ód , rozkazał Feldmarszałek Hrabia Diebitsch 
Jenerałowi Adjutantowi Kisielewowi i Barono
wi Geismar , z bliska uważać jego poruszenia.
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Skoro ten Jenerał dowiedział jię  o zamiarze Ma- 
Stafy Paszy rcszenia w pochód do Adiyjanopola , 
ruszył ee swej strony d. 2. i  3 ( 1 4 • • ) Paźd.
drogą prowadzącą z Wralza do Sophia. Przybywszy 
d. 4. ( 16 .)  przed Arnaut KaJess;, miejsce obwaro- 
wane , spotkał oddział złożony z 1700 Albanczy- 
ków , kióry z 3  działami przeciwił się jego prze- 
cbodowi. Parlamentarz jego przyjęty był wystrza
łami z karabinów. Istotnie byli to Albuńozyko- 
wie zostający na żołdzie Paszy Skutarskiego , któ
rzy dali powód do ntarczki, Torcy zaś życzyli 
cofnąć się. Albańczykowie uderzyli na pierwsze 
straże Jenerała Geismar. Wszczęta bitwa trwała 
do nadejścia nocy i rozpoczęła się znowu ze świ
tem nazajutrz d. 5 . ( 17 ) .  Wypadkiem je j ,  było 
wzięcie trzech redut tureckich przez oBsze wojska 
i zupełna klęska Albauczyhów, którzy stracili swe 
działa. Szczęściem obie strony mało otrąciły lu 
dzi. Z  naszej strony raniono Oficera i kilku ż o ł
nierzy. Jenerał Geismar nie kazał ścigać ucieka- 
jąoych Albauczyków, pozwolił nawet odwieść im 
łeb bagaże, a czynąc potrzebne rozporządzenia 
do pochodu do Sophia, nie omieszkał żadnego 
środka, celem przekonania wojska tureckiego i mie
szkańców o wstrzymaniu kroków nieprzyjacielskich 
i przywróceniu pokoju między dwoma Państwami.

Tymczasem Pasza Skntarski przelękniony 
wypadkiem potyczki pod Arnaut Kalessi przesłał 
dwa pisma do pełnomocników tnreckich , w któ
rych zaręczał o swym sposobie myślenia i kazał 
usilnie prosić Hrabiego Diebitscb, ażeby wstrzy
mał pochód wojsk rossyjskich. Feldmarszałek przy
chylił się niezwłocznie do tej prośby, rozkazał 
oraz Jenerałowi Geismar zwrócić działa, które w 
potyczce d. 5/ i / .  Paźdz. wpadły w jego ręce.

Podczas kiedy Jenerał Geismar zbliżał się 
do Sophia, Jenerał Adjutant Kisielew ruszył z Sy- 
lisłryi drogą ku Gabrowa i d 9. (2 1 .)  Paźdz. ob
warował się w tem miejscu. Lecz gdy mu W . 
W ezyr przysłał zapewnienie swego spokojnego 
•posobu myślenia , i nrzędownie zaprzeczył po
rozumiecie swego z Pasrą Sknlarskim, postanowił 
Wstrzymać swój pochód do dalszego rozkazu.

Przesłane później, tak jem u, jako i Jenera
łowi Adjutantowi Geismar rozkazy, posłnżą zape
wne do zapobieżenia wszelkim zajściom, któreby 
miały pozór nieprzyjaini z jednej lub drugiej 
strony.

Multany i  Wołoszczyzna.
Pszczoła W ołoska, Gazeta polityczno-lite

racka , zawiera następujące wiadomości zBnkare-  
stu z d. 14. (26.) Listopada :

Onegdaj przybył tu pełnomocny Prezydent 
dywanów multańskiego i wołoskiego, Jenerał-Po- 
żticznik Kisselew.

Dziś wraz ze wszystkimi Bojarami udał się 
do cerkwi ś. Metropolii dla nbłagania Opatrzno
ści Boskiej o oświecenie go w wypełnieniu powie
rzonych sobie obowiązków. Po nabożeństwie po
szli Bojarowie do pałacu Barona Metani , mie
szkania Prezydenta , dla złożenia mn swojej oni- 
żoności. Poczem Prezydent objawił onym dobro
czynne postanowienia N. Cesarza Jmci W szech 
f t o s s y j  di» tutejszych Xięstw , i w słowaob dobit
nych wezwał Bojarów do współdziałania ku osią
gnięciu pożądanego c e ln , jako w epoce rzadko 
się z d a r z a j ą c e j , w którejby z taką dogodnością i 
okazałością prawdziwe uszczęśliwienie narodu 
przyjść mogło do ekulkn.

,Zima bardzo wczesna poczęła się w tych 
stronach; po śniegach, które od dwóch dni spa
d ły ,  mamy zimno i 5° ;  ale równie niespodzianie 
mieliśmy straszne trzęsienie z iem i, które się ucznó 
dało dziś rano około godz. 3 i minut 35 przed 
wschodem słońca. Łoskot, jaki się tu dał uczuć, 
zapowiadał straszliwe trzęsienie; z szybkością na
stępowały wstrząśnięcia z dołu do góry , a potem 
uderzenia horyzontalne na krzyż , i groziły oba
leniem wszystkiego ; takowe szły w kieronku ku 
Zachodowi; do tego następowały kiedyś nie kie
dyś tak mocne nderzenia i towarzyszący temu ło 
skot, że rysy i rozwaliny budynków^ wszystkim 
mieszkańcom niezwłoczne zapowiadały zniszczenie. 
Po 2 i pół minutach takowe ustało; kołysanie się 
zaś ziemi trwało jeszcze około 20 sekund, po
czem i to minęło i dała się uczuć tylko woń fo- 
sforyozna. Nie masz domu najmocniej zbudowa
nego , któryby nie był uszkodzony, a wiele tak 
zostało popsutych, iż na tę zimę nie mogą być za- 
mieszkanemi W  wielu domach porozwałały się 
ściany, i s łychać, że i ludzie utracili życie. —  
Bliższe wiadomości o tem zdarzeniu wykażą do
kładniej poniesioną klęskę. Nikt z ludzi nie pa
mięta podobnego trzęsienia, które gdyby było co
kolwiek dłużej trwało, tedy nieoobyhnie spotkał
by był tę stolicę ten sam los, co 4 Lizbonę.a

»Jnż przedtym strasznym wypadkiem na dwie 
godziny przed północą dało się czuć bardzo lekkie 
ziemi kołysanie, a po tem okropnem trzęsienin , 
przy wschodzie s łońca , jeszcze raz było wstrzą- 
śniecie.a

T u rcyjst.

—  Z  Konstantynopola d. 10 . L isto p a da. —- 
Wiadomość o wymianie w d. 28. z. m. w 

Adryjanopolu rnlyfikacyj podpisanego tamże w d, 
14 .  Września traktatu pokojn, nadeszła tutaj w 
d. 3o. P aź d z .; wszelako warunki pokoju nie zo
stały dotąd formalnie ogłoszone. W . Sułtan bawi 
dotąd ze swoim Dworem i Sandszakim - Szerif w
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koszarach Ramiczifllik, lab w pałacu swoim w 
E jab  i sadzą, że nie wprzód powróci do Seraju, 
aż Rossyjanie wyjdą z Adryjanopola.

Ż e  wojsko rossyjskie wyjście swoje spóźniło, 
zdaje się pochodzić ze zwłohi w oddania twier
dzy Żarzy , traktatem pokoja zastrzeionem.*) Tym
czasem większa część wojsk rossyjskicb, rozłożo
nych pod Adryjanopolem, wyruszyła jtiż ko Bał
kanom ; tylko główna- kwatera rossyjska była je 
szcze ciągle w owem mieście.

Zapowiedziane oddawna przybycie pierwsze
go rossyjskiego pełnomocnika przy układach o po
kój w Adryjanopola , Hr. Alexego Orłowa , upo
ważnionego ze szczególne® zleceniem swojego 
Monarchy do W . P o rty , jeszcze dotąd nie nastą
piło . '  Przeznaczony zaś do Ros«)i jako nadzwy
czajny Poseł W . Porty Hslil Pasza z licznym or
szakiem wsiadł jnż na przeznaczoną dla siebie 
fregatę, która go przewieźć ma do Odessy.

Tymczasem zaszły ta dwa wypadki, tem bar
dziej pożałowanie wzbudzające, że zdaje się, iż 
tylko przez nieporozumienie zajść mogły. Jednóm 
jest krwawa potyczka, stoczona ze znaczną obo- 
jej strony stratą w pierwszej połowie Październi
ka blisko Erzernm , między wojskiem Feldmarszał
ka Hr. Pazkiewicza a Tarkami pod dowództwem 
nowego Seraskiera, Drugim jest podobnież po
tyczka jaż  mniej krwawa , zaszła w d. 16 . Paźd. 
między oddziałem korpusu Mustafy Paszy Sku- 
tarskiego , postawionego między Adryjanopolem i 
Sophią, a korpusem Jenerała Barona Geismar, któ
ry otrzymał rozkaz uważać poroszenia tego Paszy 
i trzymać go na wodzy. Objaśnienia nczynione 
w tej mierze w Adryjanopola , położyły wszelkim 
krokom nieprzyjacielskim tamę i przywróciły do
bre porozumienie między obaatronnemi wojskami 
i ich dowódzoami. Wszelako Jenerał Geismar 
jeszcze w ostatnich dniach Paźdz. stał pod Sophia.

Powstanie mieszkańców krajn górzystego A- 
zyi mniejszej nie daleko Gnlhisar, znanych pod i- 
mieniem Seibeków, z początku groźne , gdyż mie
szkańcy ci zajęli bez oporu to miasto, zdaje się 
zbliżać do końca, od czasa jak EIles-Aga ze Scala 
Huova otrzymał od W . Porty rozkaz, buotowni- 
ników przywrócić do posłuszeństwa.

Śmierć Hassan Paszy * który w powrocie do 
Smyrny z Dardanellów apoplexyją tknięty został,

*) Pod łu g wiadomości zB u b arestu  twierdza ta m iała 
być  Rossyjanom  w d. 22. L istopada oddaoa.

P rzyp . Do. A u.

zadała team miasta dotkliwą stratę , ponieważ g ło 
sy różnych narodów zgadzały 'się na pochwałę te
go Wielkorządzcy, który w najniebezpieczniej
szych czasach , rozstropnością i stałością nmiał a-  
trzymać tpohojność i bezpieczeństwo w tym wa
żnym porcie.

D q najprzyjemniejszych zdarzeń dni ostatnich 
należy odwołanie ze strony W . Porty środków 
przedsięwziętych przed dwoma loty przeciwko Or
mianom, Katolikom. Do wszystkich miejsc Azyi 
mniejszej, które wygnanym ze stolicy przezna
czone były na mieszkanie, posłano rozkazy W. 
Sułtana ogłaszające pozwolenie powrotu do Kon
stantynopola, gdzie onym znowu także wolnego 
wykonywania ich słażby bożej dozwolono.

Dzisiaj pod osobistem dowództwem Ilapn- 
dana Paszy, powróciła do stolicy, stojąca od kil
ku miesięcy w zatoce Bujukderakiej flota turec
ka, i zarzuciła kotwicę w arsenale. Sądzą, że i 
reszta tureckich okrętów, które uszły katastrofy 
pod Nawarynem , a które od tego czasu , stały w 
porcie AIexacdryjshim , niebawem ztamląd odpły
ną do Konstantynopola. Eskadra ta składa się, z 
jednego starego, prawie niezdatnego okrętu li- 
nijowego o 80 działach, fregat 6 o 44 do 54 
działach, z korwet 7  o 2 2 ,  brygów 2 o 22 i 
jednego szonera o 16  działach.

Kuryjer Smyrneński z d. 25. Paźdz. umieścił 
wiadomości następujące : »Jenerał Frnncozki Hal- 
lot (szwagier Jenerała Moreau), który kilka mie
sięcy bawił w Konstantynopolu , przybył tu ua fre
gacie Arrnida, i na tej samej powrócił przez E -  
ginę do Franoyi. P. Ducaurroy , radsca francuz- 
kiego Poselstwa w Konstantynopolu, odpłynął w d. 
59.  t. m. na pokładzie fregaty Alakrila , w celu uda
nia się ua miejsce swojego przeznaczenia. Eska
dra angielska stoi na kotwicy w Wurly. Admirał 
Malcolm jest w mieście i obiadował dzisiaj z Ad
mirałem Rigny. Eskadra rossyjska odpłynęła do Po
roś , gdzie będzie zimowała. —  Od dni kilka o- 
koliczue góry zostały śniegiem okryte. Najstarsi 
ludzie krajowcy twierdzą, że pierwszy raz jak 
mogą pamięcią zasiągnąć, zima uastapiła w tej 
porze, kiedy zwyczajnie najprzyjemniejsze i naj
piękniejsze bywa powietrze. Panują już dotkliwe 
zimna; silny wiatr północno - wschodzi przerwał 
związki ipissta z zatoką przez trzydzieści sześć 
godzin. Obawiają s ię ,  aby liczne okręty, które 
zeszłego tygodnia do Konstantynopola odpłynęły, 
nie uszkodził.
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